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OŻANNA SZWAJCAKA : iż 
ECOLE LEMANIA [GE 


Przygotowuje szybko 
i gruntownie na 


MATURĘ 


dającą prawo wstępu do BER 
wszystkich zakładów nauko- Raj 
wych Europy zachodniej. - 


Ecole „Lemania” (Lozanna, Szwajcarya) 


przygotowała w roku 1912 trzydziestu dzie 
więciu kandydatów do egzaminów na matu- 
ry, oraz egzaminów wstępnych do wyższych 
zakładów naukowych 36-ciu z pewodzeniem 
egzaminy zdało. | 
W marcu roku bieżącego wszyscy kan- 
dydaci przygotowani na maturę w Ecole „Le- 
mania* z zupełnem powodzeniem egz. zdali. 
W ostatnim roku szkolnym zostały wzno- 
wione egzaminy wstępne do uniwersytetów 
szwajcarskich dla kandydatów nie posiada- || 
jących żadnych świadectw. Egzaminy te zo- 
|| stały bardzo ułatwione. 


Tu JE 
REKTYFIKACYA WARSZAWSKA 


wiara „SIWUCHĘ”. 


Sienna No 2 tel. 114-30. 
ŁÓDŹ, ulica Piotrkowska Ne 81, 


Za odnoszenie do domu 
dopłaca się ro kop. kwart. 
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Wychowanie obywatelskie na 
zachodzie Europy. 


Demokratyzacya państw współ- 
czesnych stworzyła konieczność 
oparcia się na szerokich masach 
ludowych. Uważane zrazu za ma- 
teryał do głosowania, czy za żer 
dla armat, masy te, właśnie pod 
wpływem demokratycznych form 
bytu: swobody stowarzyszania się 
i czynnego należenia do stron- 
nictw politycznych, organizują się, 
uświadamiają i stają wielekroć de- 
cydującym w polityce czynnikiem. 

Pragnąc mieć masę ludową 
nie przeciw sobie, ale za sobą, 
państwa Europy dopełnić muszą 
wykształcenie młodych pokoleń 
przedmiotami szkolnemi, które za- 
poznawałyby je z biegiem aktual- 
nego życia. Nauki o społeczeń- 
stwie, państwie, gospodarstwie na- 
rodowem, od których do niedawna 
starano się młodzież powstrzyniy- 
wać, aby ją przedwcześnie nie 
wprowadzać w wir walk stronni- 
czych i spornych zagadnień dnia, 
wchodzą do programów szkol- 
nych. Zakres ich, cel i metoda 
wykładu, oraz dydaktyka wycho- 
wania obywatelskiego dla wy- 
tworzenia odpowiednich nawyk- 
nień myślenia i działania omawia- 
ne są w obszernej literaturze, nor- 
mowane przez ustawy i rozwa- 
żane, jako zagadnienie pierwszo- 
rzędnej wagi. 

Jeszcze w 1900 r. królewska 
akademia nauk w Erfurcie ogłosi- 
ła konkurs na temat: „W jaki spo- 
sób poprowadzić wychowanie me- 
skiej młodzieży w okresie między 
ukończoną szkołą ludową a wstą- 
pieniem do służby woiskowej tak, 
aby osiągnąć cel wychowania oby- 
wateli dla państwa?“ 


Dr. G. Kerschensteiner, autor 
nagrodzonej pracy *), cel dzisiej- 
szego państwa określa, jako dąże- 
nie do dobrobytu dla ogółu, oraz 
do podtrzymania własnej, t. i. pań- 
stwowej, egzystencyi, do stworze- 
nia najpotężniejszej jedności 
wśród obywateli. W: tem dążeniu 
starać się trzeba o wychowanie 
najszerszych kół ludności ku zro- 
zumieniu zadań własnego państwa, 
oraz o wytworzenie w każdej je- 
dnostce najwyższego stopnia dziel- 
ności osobistej. 

Taki pogląd na rolę nauk spo- 
łeczno-państwowych podziela dziś 
nietylko obszerna literatura nie- 
miecka w tei kwestyi, ale przewo- 
dniczy on od paru lat dziesiątków 
usiłowaniom praktycznym wW 
sSzwajcaryi, Danii, Holandyi, An- 
gli. Na wpajaniu pojęć republi- 
kańskich w szkołach opiera swoi 
byt republika francuska, gdzie 
prawem z 28 marca 1882 r. przy 
reorganizacyi szkolnictwa wpro- 
wadzono nauki obywatelskie (In- 
struction civigne et morale) do 
szkół elementarnych, gdzie naj- 
większy nacisk na wychowanie 
obywatelsko - państwowe kładzie 
się w szkołach ludowych uzupeł- 
niających (écoles primaires supé- 
rieures), oraz w seminaryach dla 
nauczycieli. 


Nie łudźmy się, aby nauki o 
społeczeństwie i państwie wcho- 
dziły do szkoły w jedynym celu 
oświecenia, nie sądźmy, że pań- 
stwo którekolwiek otwiera podwo- 
je własnych zakładów szkolnych 


*) Staatsbiirgerliche Erziehung. Ai 


furt, 1911. Wydanie 5. 


tym młodym gałęziom wiedzy w 
. uznaniu ich postępów i czysto na- 
ukowego objektywizmu. Państwa 
dzisiejsze zmuszone są przygoto- 
wać obywateli do korzystania z 
praw politycznych i ustaw społe- 
cznych, które im nadają, iakkol- 
wiek istnieje prawdopodobieństwo, 
że tak przygotowane pokolenie 
energiczniei od dzisiejszego do- 
magac się będzie postępu i demo- 
kratyzacyi. O ile nie uczyni te- 
go państwo, wyręczą je stronnic- 
twa polityczne, samopomoc związ- 
ków zawodowych,  organizacyi 
oświatowych, często w niepożąda- 
nym dla państwa kierunku. Istnie- 
ia tego liczne dowody. “Juz nie 
dorywczem pouczaniem przez wy- 
kłady i prasę, ale szkołami par- 
tyinemi posługują- się stronnictwa 
demokracyi społecznej w Niem- 
czech i Austryi. Od 3 lat prowa- 
dzona jest nawet w Krakowie so- 
cyalistyczna szkoła  organizato- 
rów, gdzie w kilkomiesięcznych 
kursach przedewszystkiem uczą 
młodych robotników nauk społe- 
czno-ekonomicznych i prawnych. 
Prywatne uniwersytety chłopskie 
w Danii”) w znakomity sposób 
prowadzą kursa nauk obywatel- 
skich, łącząc je z historyą i opie- 
rajac . na 
nych. 'Ujawszy tedy szkolnictwo 
we własne ręce, wprowadziwszy 
obowiązek lub przymus szkolny, 
każde państwo nowoczesne uczy- 
nić musi krok dalszy. Musi wcią- 
gnąć masy młodzieży w krąg swo- 
ich działań i zamierzeń, uzbroić je 
w wiedzę, która się bezpośrednio 
kwestyami powyższemi zajmuje. 
Inaczej podstawa naukowa, jaką 
daje szkoła powszechna ludowi, 
albo pozostanie bezużyteczną dla 
zbiorowego życia, albo da mu w 
rękę możność rozwoju politycznej 
i społecznej myśli poza państwem 
i jego celami. Ani jedno, ani dru- 
gie nie może być, oczywiście, do- 
puszczalnem ze stanowiska pań- 
stwa prawnego. 


Jednakże nie Niemcy stanęły 
dziś na czele nowego kierunku 
szkolnictwa. lm tylko zawdzię- 
czamy znakomitą literaturę, która 
pozwala nam pouczyć się o-stanie 
sprawy w różnych krajach **), oraz 
teoretyczne prace o celach, meto- 
dach i zadaniach nauk tych w 
szkole. Uczyniła to Szwajcarya, 
gdzie ustawodawstwo faktycznie 
spoczywa w ręku obywateli. Neu- 
tralne to państewko, otoczone ze 


*) W. liczbie 70, z kursem półrocz- 
nym, rocznym lub nawet paroletnim. 


watelsko-państwowego wykształcenia i wy- 
chowania. 


zagadnieniach , aktual- 


wszech stron potężnymi sasiada- 
mi, nietylko uzbroilo wszystkich 
swoich-obywateli, ale w znakomi- 
cie obmyślonym systemie potrafi- 
ło przygotować ich do życia pu- 
blicznego. Idea wychowawcza o- 
bywatelsko - państwowa stała się 
podstawą wychowania, pomimo 
daleko sięgającej autonomii kanto- 
nów, lokalnego ich patryotyzmu, 
różnic językowych, plemiennych i 
wyznaniowych. 

Przykład to tak bardzo i dla 
naszych stosunków pouczający, że 
słów kilka poświęcić mu należy *). 

Dziecko w Szwaicaryi uczę- 
szcza do szkoły elementarnej 6—9 
lat, w wieku zbyt młodym, aby 
można mu udzielać systematycz- 
nej nauki w zakresie przedmiotów 
społeczno-prawnych. Nauka. geo- 
grafii jest tu jednak elementarną 
ekonomią opisową, a nauka histo- 
ryi kreśli rozwój i podstawy ustro- 
ju szwajcarskiego państwa. W 
czytankach szkolnych omawia się 
w formie łatwych obrazków sto- 
sunki prawnopaństwowe. 

Szkoła uzupełniająca jest dla 
całej młodzieży obowiązkową. Nie 
przyjmują tu jednak bezpośrednio 
dziecka, które ukończyło szkołę 
ludową, ale wymagają przerwy 
1—2 lat, rozumiejąc, że rozejrza- 
wszy się po świecie, wypocząwszy 
po nużących latach szkoły począt- 
kowej, chętniej do nauki powróci. 
Tu, w trzecim roku nauki, mło- 
dzieniec lub dziewczę są dość 
rozwinięci, aby korzystać z na- 
uk państwowo - obywatelskich, a 
nawet omawiać zawiłe kwestye 
gospodarki i polityki bieżącej (np. 
upaństwowienie kolei żelaznych). 

Nadzwyczaj dodatnie rezulta- 
ty daje w Szwaicaryi obowiązko- 
wy egzamin rekrutów w wieku 
popisowym. Jakkolwiek bowiem 
system wojskowy Szwaicaryi po- 
lega na milicyi, która służy woi- 
skowo najwyżej 3 miesiące, a po- 
tem, co rok, odbywać musi paro- 


tygodniowe ćwiczenia, to jednak 
każdy szwajcar służy woiskowo. 
Rekruci, niezależnie od stopnia 


wykształcenia, wykazać się muszą 
przy egzaminie znajomością sto- 
sunków państwowych i społeczno- 
prawnych. Cała młodzież męzka 
posiada przeto przygotowanie o- 
bywatelskie, dochodząc do wieku, 
w którym prawa obywatelskie 
wykonywać pocznie. 

Na wykształcenie obywatelskie 
kładą również wielki nacisk w 
szkołach żeńskich, uważając przed- 
mioty społeczno - prawne za nie- 


*) Wedł. P. Riihmana. „Die Idee der 
Staatsbiirgerl.Erziehung in der Schweiz“. 
1911. 


. Holandyi. 


gramy 


zbędne dla żon i matek wolnych 


szwajcarów. 

Ważnym czynnikiem, który 
działa w myśl zamierzeń republi- 
ki, jest nauczycielstwo dobrze wy- 
nagradzane, światłe, które tylko 
parę semestrów przepędza w se- 


minaryum, a wykształcenie zdoby- 


wa poza tem, na uniwersytetach. 


Nie wytwarza się przeto odrębny, 


często niezadowolony, stan nau- 
czycielski; nauczycielami są oby- 
watele, którzy z powołania obrali 
swój zawód. 
Na uwagę zasługiwałby ró- 
wnież system wykształcenia spo- 
leczno-panstwowego, stosowany Ww 
Nauka obywatelska 
wchodzi tu w program ludowych 
szkół uzupełniających i Średnich, 
gdzie kształci się młodzież w wie- 
ku od 14 do 19 lat, przeważnie 
z warstwy robotniczej i chłopskiej, 
a podręcznik obejmuje rozdziały o 
państwie, społeczeństwie, 
sądowym i militarnym Holandyi, 
o ustawodawstwie socyalnem i t. p. 
W szkołach Średnich wyższego 
typu kładzie się nacisk na naukę 
ekonomii, omawia się siły i pro- 
stronnictw politycznych, 
wdraża się młodzież do umiejętne- 


go czytania gazet. si 
Przekonanie o niezbednosci - 


nauk społecznych tak jest rozpo- 
wszechnione, że spotykamy te 


- przedmioty w szkołach woisko- 


wych, rolniczych, ogrodniczych, 
leśnych. Specyalny na nie na- 


cisk kładzie się przy kształceniu 


nauczycieli i techników. Gimna- 
zya klasyczne zaś, z których od 
1875 r. usunięto przedmioty spo- 
łeczno-prawne, coraz niższą wy- 
kazuja frekwencyę. 


Zarówno w Szwaicaryi, jak 


i w Holandyi, zwrócono w naukach 


państwowych szczególną uwagę 
na stosunki kraju rodzinnego, w 
Danii zaś opierają je na szerokiej 
podstawie porównawczej. W ka- 
żdym z tych krajów trzymają się 
zasady nieuszczuplania tych wia- 
domości przy wychowaniu dzie- 
wcząt, w czem dopomagaja też li- 
czne szkoły koedukacyjne. 

Nauki społeczno - państwowe, 
to jednak dopiero jedna część wy- 
chowania obywatelskiego. Drugą, 
niemniej ważną, stanowi wycho- 


wanie fizyczne, oraz oddziaływa- - 


nie na wyobraźnię i uczucia oby- 
watelskie. Słynne stowarzysze- 
nia gimnastyczne w Szwaicaryi, 
woiskowe (Boys Brigade) w An- 
glii, skautowe, które i u nas w Ga- 
licyi wielkie czynią postępy, ćwi- 
czą młodzież w solidarności, w 
zbiorowem działaniu, wpajają nie- 
zbędne cnoty, jak punktual- 


ustroju ` 


— 14, u 


Sztuka obca. 


ność, poczucie odpowiedzialności, 
kształcą wolę, jednocześnie wyra- 
biając siły fizyczne. Współdzia- 
łają tu państwa i organizacye do- 
browolne pod hasłem przygoto- 
wywania młodych pokoleń do 
zbiorowego życia. 
Integralną częścią dnia szkol- 
nego jest w Danii śpiew chóralny. 
Pieśń patryotyczna, sławiąca czy- 
ny wielkich ludzi, gloryfikujaca 
przeszłość kraju, poprzedza i koń- 
czy każdy wykład w uniwersyte- 
tach chłopskich. Ćwiczenia gim- 
nastyczne, zabawy ruchowe i ką- 


piel umacniają ciało przyszłego 
obywatela duńskiego. W Szwai- 
caryi przy każdej sposobności 


Zwraca się szkolnej młodzieży u- 
wage na piękno swoiskiego krajo- 
"brazu. Wycieczki zbiorowe wcho- 
dzą do programu szkolnego na 
wszystkich stopniach wykształce- 
nia. Celem tych wycieczek jest 
bardzo często posiedzenie seimu 
szwajcarskiego, gdzie młodzież 
chętnie jest dopuszczana. Przed 
młodocianym obywatelem nie u- 


krywa się bowiem spraw publicz- 
nego życia, ale się do nich wdra- 
za. Czytanie gazet we wszystkich 
omawianych tu krajach uważane 
jest za konieczny element wy- 
kształcenia, bo przecież szkoła jest 
przygotowaniem do życia, a nie 
sztuczną cieplarnią. 

Omówiony tu kierunek wy- 
chowania, któremu obszerniejsze 
poświęcić by należało studyum, 
zapanował na Zachodzie od 3 za- 
ledwie dziesiątków lat, świetne już 
jednak wydał rezultaty: republika 
we Francyi trzyma się, pomimo 
rozterek i walk wewnętrznych, 
Dania poszczycić się może naj- 
światlejszem i naizamożniejszem 
w Europie włościaństwem, w Ho- 
landyi stronnictwa polityczne nie 
zakładają szkół specyalnych dla 
politycznego wykształcenia, a 
Szwajcarya jest ideałem republi- 
kańskich urządzeń, ku któremu 
demokracya całego Świata z po- 
dziwem wznosi oczy. 

Dr. Z. Daszyńska-Golińska. 


. “Arnold Bócklin. Taniec. 


Z V-ej SERYI. 


... | zdałeś mi się, polnej wierzby 
szmerze... 


..| zdałeś mi się, polnej wierzby szmerze, 
Srebrną kolendą piastowych aniołów, 
Kiedy, wyszedłszy na snów srebrnych połów, 
Szeptałem polskie, tułacze pacierze... 


| zasrebrniałaś mi połyskiem zbroi, 
Sniąca w księżyca bajce, stawu wodo, 
Kiedym wiew nocy chłonął piersią młodą, 
Jak ten, co wonią pól rodnych się poi... 


| zakumkałyście polną kapelę, 

Niby anielskich chórów odblask słaby, 

O, wirtuozki nocy polskiej, żaby, 
Zpodtychmgieł,cosięponadstawem Sciela. 


l snadźz tymsrebrnympólmarzących czarem, 
Na które polskich łzy aniołów prószą, 
Zlałaś się w jedno, moja teskna duszo, 
Przy polnej wierzby łkaniu srebrnoszarem... 


Wacław Wolski. 


G. Gwozdecki. Głowa kobieca. 


Nasi artyści. 


—— 


| Wystawa G. Gwozdeckiego 
w Paryzu. 


Gwozdecki należy do dawnych 
bywalców paryskich i reprezentuje 
w młodszej plastyce polskiej typ ma- 
„larza, którego talent kształciły wy- 
łącznie wpływy Sztuki zachodniej, 
francuskiej. Wpływy te były mo- 
dernistyczne, lecz nie odjely Gwoz- 
deckiemu indywidualnych cech jego 
talentu i nie zapędziły go w niewolę. 
Mimo dziesięcioletni pobyt w Pary- 


Żu, (iwozdecki pozostał sobą, nie u- 


tracił nic ze swych przyrodzonych 
zdolności, jakie widziało się w jego po- 
czątkowych pracach. Z końcem ka- 
 żdego roku urządza Gw. zwykle wy- 
stawę we własnej pracowni, w dziel- 
nicy Montparnasse, zamieszkałej 
dość gęsto przez polaków.  Wysta- 
wa tegoroczna (iw. jest interesują- 
ca. Mimo szarego dnia i niezbyt 
silnego światła, przebijającego się 


G. Gwozdecki. 


Wnętrze pracowni. 


przez okna pracowni, anilinowe bar- 
wy obrazów (iwozdeckiego grają 
tak, jak plakaty uliczne. (iwozdec- 
ki hołduje sztuce opisowej, dekora- 
cyjnej, która posługuje się niemal 
wyłącznie linią i kolórem. Z tych 
dwóch wartości osiąga (iw. nieraz 
eiekty oryginalne, o silnym, osobi- 
stym wyrazie plastycznym. Są to 
dekoracyjnie komponowane wnętrza 
(„intérieurs“); „martwe natury“, usi- 
łowania figuralne, interpretowane za- 
wsze w sensie, opisowym, z myslą 
o jak najmocnieiszej ekspresyi kolo- 
rowej, których wartość artystyczna 


naogół jest nierówna, ale stwierdza- 
fakt niepośledniego 
poczucia 
Gwozdecki nie należy do 


iąca niezbicie 
uzdolnienia malarskiego i 
smaku. 


G. Gwozdecki. Studyum. 


N 


talentów „skromnych“; — nie po- 
wiem też, żeby był „zuchwałym*. 
Skala jego wysiłku plastycznego 


zawiera się jednak w granicach o- 
kreślonych przez powyższe wyrazy. 
Gwozdecki maluje i rzeźbi i w obu 
tych działach ~- PSOE 

plastyki wy- 
kazał te same 
dążności do 
ekspresyi de- ` 
koracyjnych. 
Dekoracyi- 
ność ta nie 
jest. wolna 
nieraz od afe_ 
ktacyi, dodać 
muszę jednak, 
że ten rodzaj 
plastyki do- 
puszcza i wy- 
maga jej czę- 
sto, z warun- 
wiem, iż u- 
prawia ją prawdziwy talent, oraz że 
przesada służy do podkreślenia za- 
mierzonego wyrazu. Zdolności Gwo- 
zedckiego są wybitnie kolorystyczne 
i należy mieć nadzieję ,ze w tym sen- 
sie da on rzeczy o prawdziwej war- 
tości. Nadzieje tę usprawiedliwia w 
zupełności artystyczny poziom do- 
tychczasowych jego prac. 


Gustaw Gwozdecki. 
(Autoportret). 


Paryż. MS. 


G. Gwozdecki. Studyum. 


. Na twórczej tali. 


O pionierach współczesnej sztu- 
ki francuskiej, jak wogóle o genezie 
ostatnich prądów estetycznych pisze 
się u nas mało. Mówi się natomiast, 
a raczej napomyka przy okazyi, lub 
cytuje nazwiska nadzwyczaj często. 
W istniejących już podręcznikach 
historyi sztuki cała epoka klasyczna, 
romantyczna i doby obecne) — zby- 
wane sa krótko, w zarysach jaknaj- 
ogólniejszych. Dla osób nie mogą- 
cych studyować dzieł specyalnych, 
w obcych językach wydanych, dzie- 
dzina ta jest jeszcze trochę zgadywa- 
na... Z uznaniem zatem należy po- 
witać książkę, która w szeregu bar- 
wnych i zajmująco skreślonych im- 
presyi pozwoli nam się zoryentować 
w zasadniczej budowie dzisiejszej 
duszy tworzącej. Książkę tę napisał 
p. Jan Topass, literat iestetyk, od lat 
kilkunastu przebywający w  Pary- 
ŻU. 

W książce przesuwają się zna- 
mienne, tylokrotnie cytowane i dy- 
skutowane po salonach, pracowniach 
i kawiarniach imiona jak: Manet, 
Whistler, Rodin, Rops, Odilon Redon, 
Aubrey Beardsley, Paweł Gauguin, 
Edward Munch i Van Gogh... 

Nad każdą z tych dusz twór- 
czych zastanawia się autor w krót- 
kiem, zwieźle i jasno przeprowadzo- 
nem studyum, ukazując nam sylwe- 
tkę artysty na tle współczesnego mu 
i właściwego życia — oświetlając 
jednocześnie twórcę i jego pobudki 
oraz człowieka - indywidualistę. W 
pierwszem ze studyów daje Ingres'a 
i Manet'a.. Zestawienie to z pozo- 
ru wydaje się dziś ryzykowne. 
Ingres — to klasyk, suchy fanatyk 
rysunku, sztuka w okowach umowio- 
nych form, a inaczej Manet. Manet 
jest przecież wyzwoleniem, zwro- 
tem ku prawdzie życia, ku bezpo- 
Sredniemu odczuciu rzeczywistości... 


") Jan Topass. „Szlakami dusz twór- 
czych“. Sylwety i szkice. Warszawa. 
Nakł. i dr. S. Org. S-ów. 


` vida. 
duszy portrety, przechodząc w krót- 


_' Rzeczowo, ze spokojem rozwija au-. 


tor zasadę zestawienia tych dwóch 
tak odrębnych ludzi. Ukazuje nam 
Ingrsa przejętego czcią dla Świata 
starożytnego, uwielbieniem wprost 


dla Rafaela — jak, pomimo tych za- 


sad i idei, tworzy styl nowy, wła- 
sny. współczesnością pojęć przejęty: 
wykazuje, że Ingres, po okresie mięk- 
kiej lubieżności Boucher'ów i Frago- 
nard'ów, czystym był i wzniosłym — 
że chciał stworzyć sztukę odnowa 
niepodobną do zimnych kreacyi Da- 
Analizując jego świetne, pełne 


kim, ale zwartym szkicu perypetye 
żywota — ukazuje nam starego In- 
gresa wielkim, twórcą arcydzieł in- 
dywidualnych — z któremi się zżyć 
należy — niezłomnym i nieskalanym 
sługą Ideału... 

Stary Ingres spotyka się na 
schyłku życia z młodym, niezna- 


nym malarzem Manet'em. Nie prze- 


czuwają obaj, że zetknęły się dwa 
światy — dwie epoki: koniec i po- 
czątek. „Ingres (mówi autór) skła- 


nia się w stronę piękna, stylizowane- 


go nawet, piękna „quand même“; 
Manet ku prawdzie, prawdzie bru- 
talnej czasem i niemiłej“. 

Tylko, że piękno Ingresa było 


dlań prawdą — nie słabszą od tej, 


która Manet uczcił w — rzeczywisto- 
Sci. Manet rozbił ściany umówionych 
granic piękna. Oddał się potędze ko- 
loru, przepojonei Światłem, śród peł- 
ni powietrznej, czyli pleneru. Idac 
tylko za bezpośredniem wrażeniem, 
czyli impresyą, stał się wodzem kie- 
runku iartystów, których miana tylo- 
krotnie nadużywano dla oznaczenia 
czegoś niebywale dziwacznego; gdy 
ymczasem sztuka Manet'a i jego wy- 
znawców dążyła tylko do bezwzgled- 
nej szczerości zycia. Hierarchia te- 
matów malarskich. umówione piekno 
runęło. Obraz odpowiadał odtąd za 
siebie, mówił prawdę swojego życia 
własnego. Rozpoczęła się właściwa e- 
poka sztuki najnowszej. Zastana- 
wiając się nad czynem twórczym 
równie Ingres'a, jak Maneta, autor 
dochodzi do wniosku, że są oni du- 
chowymi protoplastami najnowszych 
wierzeń i przeżyć, gdzie dążność do 
najwyższej syntezy i praw koloru 
jest mvślą przewodnią pracy. Śród 
dalszych stronic interesujacej książ- 
ki przesuwa sie sylwetka Eugeniusza 
Delacroix, wielkiego romantyka i ko- 
lorystv. Tu melodve nawskroś in- 
ne... Delacroix jest wizyonerem tra- 
gicznym. Sztukę jego wypełnia na- 
miętny patos, burzliwe i srogie ko- 
lory — wzruszenie silne, okrutne, 
groźne. żywiołem jego jest dramat— 
duszami krewnemi: Dante, Byron, 
Tasso, Goethe, Szekspir. 

_. Sztuka ta żyje potężnie własną, 
wybuehającą straszliwie siłą. Są to 
fikcye pełne prawdv, które każą u- 


wierzyć w siebie dla emocyi, iaką 
wzniecają. 
Groźny. namiętny, tragicznie 


piękny — daleki od „umówień* i 
przemęczenia szkoły, iest Delacroix 
zjawą romantyzmu prawego i Sil- 


, 


nego, który potem miał się zamienić 
w ckliwa,- konwencyonalną gitarę. 
Przodkowie Delacroix — to El 
Greco i Tintoretto. 

Niezwykle szczegółowo i unikli- 
wie przeprowadza p. Topass chara- 
kterystykę tyle słynnego kolorytu 
wielkiego romantyka, a zestawiając 
metodę tworzenia z naturą u Wikto- 
ra. Hugo =. dochodzi “do = cieka- 
wych definicyi. Intensywność i wy- 
buchówość u obu twórców nie prze- 
szkadzała nigdy obmyśleniu i opra- 
cowaniu dzieła. Laforgue nazwał to 
„wściekłością na zimno“ albowiem 
umieli żywiołowość i uniesienie twór- 
cze poddawać samowiedzy, a nawet 
regułom. 

Porzucamy światy Delacroix, 
aby udać się na odosobnioną, egzo- 
tyczną wyspę Gustawa Moreau. Snu- 
ie się tam bosko-obojętne, okrutnie 
zimne, rozkosznie piękne cienie: Sa- 
fo, Helena, Salome, Medea, Salambo, 


Betsabe, Galatea, Semele, Dalila... 
La Femme, dans son essence pre- 
miere — jak mówi sam Moreau, u- 


ważając kobiety za istoty, za którą 


idzie cierpienie i szał. 

To zdanie jest dewizą jego sztu- 
ki. Moreau stwarza na zimno swoje 
przerafinowane wizye, z uśmiechem 
ironisty wprowadza żmiany w mi- 
tach, uświęconych tradycyą i 
pach — obdarza bogato, ale nie pło- 
nie sam nigdy. Olsniewa  przepy- 
chem, kombinacyami barwnemi, pre- 
cyzya. jubilerską swego dzieła — 
jest wielkim artystą o marzeniu od- 
osobnionem i chorem. Kult piękna 
przepaja całą tę sztukę naskros. 
Brzydoty Moreau nie uznaje w krai- 
nie sztuki zupełnie. Groza i lek, tak 
umiłowane przez Delacroix, wyparte 
są tu zupełnie. Piękno istnieje i 
błyszczy spokojnie — nie uznaje ża- 
dnych walk i zmagań. Jego obra- 
zy są misteryami wzroku, zadaniem 
ich jest istnienie zdala od boiu i na- 
miętności. 

Doznawszy tak odmiennych wra- 


żeń, idziemy do realisty Fantin-La- 
toura,- którego autor ceni Wy- 
soko, jako mistrza piękna wszech- 


obecnego, piękna, płynącego z życia 
wprost — zbliżamy się ku ameryka- 
ninowi Whistler'owi. 

Tu zaczyna się nowa historya 
absolutnie wyzwolonego malarstwa 
dla malarstwa. Nieuchwytne wi- 


bracye świetlne — czarodziejstwo 
jednej, krótkiej chwili, sprawa wi- 
dzenia — daleka od rzeczywistości 


faktów, a jednak tylko na fenome- 
nie faktu oparta. oto postulaty, któ- 
re ze sztuki Whistler'a przemówiły 
niezmierną siłą talentu i woli. 

Jest to świat nam znany, rze- 
czywisty, obecny, pozornie dający się 
sprawdzić, ale niedostępny dla tych, 
którzy nie widzą go okiem artysty. 

Zdolność genialnego pochwyce- 
nia Urody — magiczny cud chwili, 
wyrażony przez wspaniałe i subtel- 
ne harmonie: oto najkrótsze okresle- 
nie tego przedziwnego malarstwa, 
opartego całkowicie na działaniu 
barwy... Jest to sztuka arystokra- 


ty- 


tyczna, wysoka, niewymownie 
tworna,i 

Następna postacią, która z kolei 
żle! się -w studyach, jest Euge- 
niusz Carriere, 
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głęboki i natchnio- 
ny: ba dza-c z 
. najbardziej 
“wnetrznyeh 
tajemnic du- 
szy.:.  lematy 
dzieł jego. 0- 
bracają się w 
koło codzien- 
nych zdarzeń, 
“UCZUC: poui- 
| nych. Carnes 
| re daleki: jest 
od: dociekań 
barwnych — 
„wizye jego O- 
snute mgłą— 
„oparami sza- 
rej godzi- 
ny“ a pomimo to staje się on jc- 
dnym z najprzenikliwszych malarzy... 


W połowie książki pojawia się 
August Rodin — wcielenie geniuszu 
współczesnej rzeźby. O Rodin'ie mó- 
wi autor dużo i z zapałem. W cha- 
rakterystyce zwięzłej i jasnej do- 
wodzi jego silnych pokrewieństw z 
przeszłością, mimo pozornego moder- 
nizmu. Pewność i moc budowy od 
archaizmu: doryckiego wyprowadza, 
od snycerzy Średniowiecza precyzyę 
kształtów — tudzież zapał w tworze- 
niu, i wszystko to, co przyniosła rze- 
zba francuska nowożytna. Uznaje w 
Rodin'ie genialnego myśliciela-twór- 
cę: i niewypowiedzianej pewności 
wykonawcę. Zamyka w nim i syn- 
tetyzuje wiele epok i dążeń. Prze: 
szedłszy całą twórczość jego i dzie- 
ła — dowodzi stale poprzedniej swo- 
Te tezy. 

Opuściwszy wspaniałe. twory Ro- 
din'a, żegnając się z Mieszczanami 
z Calais, Myślicielem, Pocałunkiem; 
Wiktorem Hugo — żegnamy się też 
z krainami piękna wzniosłego i nie- 
wątpliwego; odtąd autor będzie nas 
wiódł przez ciekawe i groźne nieraz 


Jan Topass. 


"ostępy krajów piękna chorego. 


Przesuną się śród kart książki: 
Felicyan Rops — ów malarz grzechu 
i jego nęcacej brzydoty, ów minstrel 
à rebours, widzący. w kobiecie esen- 
cye zła, nieśmiertelny symbol de-- 
strukeyi — nienasycona nigdy sami- 
ce zatracenia; . dalej Odilon-Redon, 
oblednv poeta strachu, Aubrey 
Beaurdsley — lubiezny i kabrvśny 
ironista, syntetyk linii; Paweł Gau- 
guin — barbarzyńca z wyboru, po- 
szukiwacz .. najprostszego wyrazu í 
siły; James Ensor—wyznawca brzy- 
doty, satanista i twórczv szaleniec; 
Edward Munch — straszliwy wizyo- 
ner ohydnego tańca miłości i śmicer- 
ci i wreszcie Winceńty van Gogh - n 
tragiczny męczennik barwy. 


O każdym z nich umiał autor DO- 
wiedzieć wiele, „wniknąć w. istotę 
tworezosci i jet tezę zasadniczą GEN 
bronić. 

Całości: dopetniaja SĘ o ma- 
larzach japońskich: Hokousai i Ou- 


 tamaro, o Brzydocie w sztuce, o gło- 
wach groteskowych Leonarda da 
Vinci, i o karykaturach i afiszach. 
Wszystkie opracowane poważnie, z 
obiektywizmem krytycznym, umie- 
jącym się wcielać w odczuwanie je- 
dnostki i jej stosunek do współczes- 
nego otoczenia, do poprzedników 
duchowych i do własnego zadania. 

Zamykając książkę, spoglądamy 
wstecz, za siebie i widzimy kolosalną 
przęstrzeń pracy ludzkiej. Widzimy, 
jak ten sam cudotwórczy promień 
światła przenikał przez roznolite 


pryzmaty dusz tworzacych—jak za- 


łamywał się, roztryskiwał i uderzał... 
Zarysowuje się synteza ogólna 
dążeń sztuki współczesnej. 
Mieści się ona jaknajdalej od 
szablonu — jaknajblizei nas samych. 
Antoni Gawinski. 


Konserwacya zabytków 
_ starożytności. | 


Prawie wszystkie, znajdujace sie w 
muzeach europejskich pomniki i zabytki 
zamierzchłych czasów, dochodzą w ręce 
współczesnych drogą wykopalisk. Przez 
setki, nieraz przez tysiące lat spoczywa- 
ły w głębi ziemi, lepiej lub gorzei zabez- 
pieczone przed niszczącemi wpływami 
atmosferycznemi. I zależnie od tego, je- 
dne z nich dochowały się nieuszkodzone, 
na innych: dostrzegamy przemiany nai- 
rozmaitszego rodzaju, jeszcze inne, po- 
zornie w nailepszym stanie, poczynaja 
nagle niszczeć, skoro czas dłuższy lub 
krótszy znajdują się w sali muzealnej, i 
aby ie ocalić, trzeba nieraz chwytać się 
radykalnych sposobów ratunku. 

Przyczyną tego niszczenia zabyt- 
ków, zrobionych z materyału nieorga- 
nicznego, bywa prawie zawsze zawartość 
rozpuszczalnych w wodzie soli, iak soli 
kuchennej, soli glauberskiej, soli magne- 
zyowych. Roztwór ich przepoił zabyt- 
ki podczas leżenia w ziemi, a ustawiczne 
zmiany stanu wilgoci w naszym klima- 
cie powodowały ciągłe krystalizowanie 
się i ponowne rozpuszczanie tych - soli. 
Wdzieraiąc się w pory i rysy kamienia, 
rozszerzały je, ułatwiając w następstwie 
pękanie, odpryskiwanie i kruszenie się 
powierzchni w postaci piasku lub pyłu. 

Wspomniane uszkodzenia zauważyć 
można zwłaszcza na zabytkach staroe- 
gipskich, zrobionych z kamienia lub gli- 
ny; nawodniona słonemi .falami morza 
ziemia sprzyjała procesowi. zniszczenia. 
Nierzadko też znajduje się w Egipcie 
przedmioty gliniane, pokryte skorupą 
kryształów soli. Gdzieindziei, głównie w 
Mnieiszei Azyi niszczycielem były wody 
zaskórne, zawierające gips, który, kry- 
stalizując, rozrywał istniejące już rysy. 
Na niektórych tablicach babilońskich nie 
można całkiem odczytać klinowego pi- 
sma, ponieważ powierzchnia ich jest po- 
prostu zarośnięta kryształami gipsu. 

Aby zapobiedz dalszemu niszczeniu 
zabytków i usunąć jego przyczyny, ka- 
żde niemal wielkie muzeum europejskie 
posiada specyalną: pracownię, w którei 
królują chemicy i w którei dokonywa się 
niejednego wynalazku, . mogącego ocalić 
“ zabytki dla potomności. | 

Ale praca to trudna i żmudna. Za- 
zwyczaj rozpoczyna ją wylugowanie so- 
li przez wymoczenie  delikatniejszych, 


Stary medal dotknięty „zarazą cynową”. 


mniejszych przedmiotów w wodzie de- 
stylowanej, większych -zaś, zwłaszcza 
zrobionych z wapienia, -w wodzie źró- 
dlanej lub deszczowei. Wodę zmienia się 
dasyć często, ługowanie trwa przez ty- 
godnie, a nieraz i przez miesiące. 
Niejednokrotnie trzeba używać spe- 
cyalnych środków ostrożności, gdy za- 
chodzi obawa, że dany zabytek kamien- 
ny pęknie po wygotowaniu. Tak na przy- 
kład musiano kiedyś w Berlinie obanda- 
żować, niby chorego, olbrzymią rzeźbę z 
wapienia, w tym opatrunku oczyszczono 
ią z zawartości soli, wysuszono i uwol- 
niono od bandaża dopiero po zaschnięciu 
parafiny, którą nasycono kamień, aby 
go utrwalić. . 
Inne przedmioty odczyszcza się przy 
pomocy rozcieńczonego kwasu solnego, 
który iednak trzeba potem troskliwie wy- 
myć, aby sam nie stał się nową przyczy- 
ną niszczenia. Gips i wapno usuwa się, 
ogrzewając powoli pokryte niemi przed- 
mioty aż do wysokiei temperatury, po- 
czem można już łatwo zmieść sproszko- 
waną skorupę przy pomocy miękkiej 
szczotki, albo też, gdy jeszcze nie chce 
schodzić, rozpuścić ją w wodzie. 
Podczas gdy zmiany w zabytku ka- 
miennym są przeważnie natury fizycznej, 
zabytek metalowy ulega przedewszyst- 
kiem zmianom chemicznym. Żelazo rdze- 


wieje, a rdza ta nieiednokrotnie łączy się 
ściśle z piaskiem i gliną. Jeżeli powłoka 
rdzy jest bardzo cienka i usunięcie jei 
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Bronz egipski z „dziką patyna” — przed i po 
oczyszczeniu. PE SK 


im groziło, 


nie zmieni kształtów przedmiotu, używa 
się metody elektrolitycznej, wynalezio- 
nej przez Finkerera i Kreftinga. Wytwa- 
rzajacy się podczas rozkładu cieczy wo- 
dor odrywa mechanicznie cząsteczki 


rdzy, nie uszkadzając wcale samego me- 


talu. Czasem jednak trzeba konserwo- 
wać zabytek wraz z rdzą, gdyż usunię- 
cie rdzy zniekształciło by go zupełnie. 
Wtedy, po wyługowaniu związków chlo- 
rowych, kąpie się przedmiot w miesza- 
ninie lakieru i terpentyny, ogrzane] do. 
100%, lub wrzuca się go w roztopiona 
parafinę, która wypełnia wszystkie ot- 
worki i zapobiega dalszemu rdzewieniu, 
oraz odpadaniu rdzawei skorupy, = 

Bardzo rozmaity bywa wygląd za- 
bytków bronzowych. Jak wiadomo, szla- 
chetnej patyny nie usuwa się nigdy. Lecz 
niekiedy łączy się ona w zbitą i niekształ- 
tną skorupę z piaskiem lub gliną. Innym 
szkodnikiem, bardzo niebezpiecznym, - a 
działającym zazwyczaj już podczas prze- 
chowywania. przedmiotu w zbiorach mu- 
zealnych, jest t. zw. dzika patyna, pow- . 


Grupa z wapienia w bandażu, 


stająca pod wpływem połączeń miedzi z 
chlorem, które wytworzyły się na po- 
wierzchni zabytku. Zjawisko to wytłó- 
maczyła dopiero nowożytna chemia; da- 
wniej przedmioty, pokrywające się dzi- 
ką patyną, .były stracone bezpowrotnie. 
Obecnie . usuwa sie szkodnika metodą 
elektrolityczną, jeżeli nie zbyt głęboko 
jeszcze wżarł się w powierzchnię, lub 
przeciwdziała się rozwojowi niszczenia 
przez napojenie parafiną. 

Jedynie złoto opiera się zawsze 
wszelkim szkodliwym wpływom; wystar- 
czy mechaniczne oczyszczenie mydłem i 
wodą, by przywrócić mu dawny blask. 
Natomiast srebro pokrywa się często 
warstwą chlorków srebra, które trzeba 
usuwać elektrolizą. Tę samą metodę 
stosuje się do ołowiu, ieżeli jest powle- 
czony bielą ołowianą. * : : i 

' Nieuleczalna chorobą muzealną jest 
t..zw..zaraza cynowa, polegająca na che- : 
micznej przemianie cyny . metalicznei w 
niemetaliczną, pod wpływem obniżenia 
temperatury poniżej 189 C. Wprawdzie, 
ogrzanie metalu do punktu topnienia 
przywróciłoby cynie wygląd metaliczny, 
ale ponieważ  zniszczyłoby zarazem 
kształt przedmiotu, więc sposobu tego 
stosować nie można. I jedynie utrzy- 
mywanie zabytku w temperaturze po- 
wyżej 18” C.. powstrzymuje 'dalszy ro- 
zwói choroby. —. > ha 
. Oglądając w muzeach zabytki staro- 
żytności, nie przypuszczamy wcale, ile 
ZE lub grozi jeszcze niebezpie- 
czeństw i ile pracy wkłada- nowożytna 
chemia w ich konserwacyę, S 


Stacye Jasnogorskie. 


. Przez lat 15 trwała usilna i pilna 


praca nad doprowadzeniem do skut- 
ku dzieła, które powstało w zapale 


religijnym i przyczyni się bezwzglę-- 


Stacya |-sza. Jezus skazany na śmierć. 


- snogórski, 


dnie do upiększenia świętego miejsca, 
drogiego od wielu wieków dla ka- 
żdego serca polskiego. Klasztor Ja- 


Z ofiar pielgrsymów warszawskich. 
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już przez przyrodzone: 


~- Stacya Il-ga. 


Widok pomników Stacyi Męki Pańskiej na Jasnej Górze dokoła wałów klasztornych. 


swoje warunki jest wspaniały i malo- 
wniczy. Dotychczas jednak zacieśnia- 
ły go stare mury i wały, ciągnące się 
naokół. Kiedyś, jak świadczą wymo- 
wnie dzieje, służyły one. wielokro- 
tnie, wraz z dzielną załogą, do sku- 
tecznej obrony przed różnymi na- 
pastnikami. Dziś jednak stały się 


'zbytecznemi. Jednakże, jako zaby- 


Jezus bierzę krzyż na ramiona swoje. 


$ 


GL PTT 


i 
KŻ 
EA 


 Stacye Meki Pańskiej na Jasnej Górze. 


5 Stacya Vili-a. Jezus napomina niewiasty płaczące. Stacya X-a. Jezus z szat obnażony. Kinie 


Stacya Xlli-a. Jezus z krzyża zdjęty. 


t 
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Stacya VIl-a. 


Stacya Xl-a. Jezus do krzyża przybity. 


tek przeszłości, nie zginą, ale po- 
zostaną, jako wysoka rama natural- 
na, do wijacej się naokoło nich Dro- 
gi Krzyżowej, która okala klasztor, 
ozdobiona 14 pięknemi Stacyami Mę- 
“ki Pańskiej. Dwaj artyści, znakomi- 
ty twórca tylu dzieł, rzeźbiarz nasz, 
Pius Weloński, pomyślał i wykonał 
figury do Stacyi; równie znakomity 
architekt, Stefan Szyller, dał każdej 
grupie bardzo piękną podstawę. . Ka- 


żda z podstaw posiada odmienny ry- 


sunek i styl właściwy. Druga, dolna 
strona Drogi Krzyżowej, przedsta- 
wia się jako piękny ogród, na które- 
go tle zielonem Stacye tem wyraźniej 
odbijają i nabierają wypukłości. 
step do Drogi Krzyżowej jest z 
dwóch stron, od góry, t.i. od strony 
- wałów, i od dołu, t. i. od strony parku. 
" Wiele też zasług około dzieła po- 
łożyli dwaj przeorowie klasztoru Ja- 
snogórskiego, Rejman i obecny 
o. Weloński. 


Dodać należy, że cała pracą do- 


Na SN 


Jezus drugi raz upada pod krzyzem. 


Dos 


i 
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Stacya IX- 


konana zostala w kraju. W tym ce- 
lu, główny twórca dzieła, P. Weloń- 
ski, założył specyalną odlewnię w 
Mokotowie, zatrudniającą około 20 
pracowników. Na  modelarnię u- 
dzielono mu miejsca w zamku kró- 
lewskim. ‘Gdyby prace wykonać 
miano za granicą, sam koszt przewo- 
zu i cła wynosiłby około 35,000 rb., 
zważywszy, że figury do 
każdej Stacyi ważą od 300 
do 400 pudów. Cyfry te 
dają zarazem obraz wiel- 
kości dzieła. 

Dzieło jest skończo- 
ne. Artystycznie piękne 
figury stanęły już na ró- 
wnie pięknych podsta- 
wach, otaczając wieńcem 
klasztor  Jasnogórski. Dn. 
31 sierpnia odbędzie się 
uroczystość poświęcenia 
wspaniałego dzieła. Zapo- 
wiada się napływ wielo- 
tysięczny pobożnych piel- 
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Stacya XIV-a. 


„Pius Welonski (rsegbiars),. 


a. Jezus upada pod krzyżem po raz trzeci, 


Jezus złożony w grobie. 


| 
| 


grzymów. W tym celu uruckomiono 
kilka specyalnych pociągów, za ceny 
zniżone, a staraniem o. Welońskiego 
stanął dom, mający pomieścić za dar- 
mo tysiąc pielgrzymów. 

Pobożna uroczystość zapowiada 
się pod każdym względem wspaniale. 


SR Bo 


Częstochowa. 


Nastroje Bałkańskie. 


Z wrażeń naocznego świadka. 


P. J. Apfelbaum- Jabłonowski, w powrocie z Bałkanów, gdzie, 
jako kierownik stacyi telegraficznych bez drutu pray armii but- 
garskiej, odbył całą pierwsz q kampanię i oblężenie Adryano- 


pola, bawi chwilowo w Warszawie. 


Uprosilismy go o skre- 


Ślenie dla czytelników „Swiata“ garści wrażeń i spostrzeżeń. 


= Wiele mówi się i pisze o Bałka- 
nach! Lecz, jak niesłusznie nieraz, bez 
podstaw obserwacyi. By poznać 
charakter narodu, trzeba żyć w jego 
środowisku, podzielać szczęśliwe, ra- 
dosne chwile i współczuć w okresach 
przełomowych. Zwłaszcza odnosi się 
to do Bułgaryi i narodu bułgarskiego. 


* 


Jeszcze podczas kampanii turec- 
ko-bułgarskiej nieraz mówiono w O- 
bozie słowiańskim o wiecznych nie- 
zgodach i nieporozumieniach tak 
serbsko-bułgarskich, jak grecko-bul- 
garskich. Nienawiść datuje się nie 
od naszych czasów, lecz od chwili, 
kiedy w epoce istnienia carstwa Bul- 
garskiego, Arsena I, Simeona i Arsena 
ll—serbowie zostli pokonani przez 
hordy bułgarskie. Cicha "nienawiść 
trwała lata i wieki. Niewiele złago- 
dziły ją zmiany polityczne, wprowa- 
dzone na Bałkanach około: 1880 roku. 
Wtedy to powstało nowe bułgarskie 
księstwo; wtedy to Rumunia, utra- 
ciwszy Besarabię, otrzymała z pra- 
wej strony Dunaju część ziemi Do- 
brudży, zamieszkałą wyłącznie i ie- 
dynie przez byłgarów i pomaków*). 


Serbia w tymże czasie pozyska- 
ła Nisz i Pirot z ludnością nawskroś 
bułgarską. 


Z wskrzeszeniem niezależności 
bułgarów, część ich pozostała nadal 
pod jarzmem osmanów, część pod 
rządami księcia Ferdynanda znalazła 
szczęśliwszą dolę. Wówczas rozpo- 
czął się nowy okres historyi słowian 
bałkańskich. Punktem ciężkości by- 
ła i będzie dalej — jak się zdaje — 
Macedonia. Już w czasach, gdy 
chrześciańskie ludy pozostawały ie- 
szcze pod tureckiem panowaniem, u- 
siłując kiedy-niekiedy zrzucić je lub 
przynajmniej ulżyć sobie ciezaru. 
Grecy cieszyli 
nością. Cały handel w europeiskiej 


Turcyi, a częściowo i w Azyi Mniej- - 


szej, spoczywał w ich rękach; nieje- 
dnokrotnie wpływali nawet.na losy 
imperyum osmańskiego. Turcy usilo- 
wali nieraz wykorzystać  niena- 
wiść grecką w stosunku do bulga- 
rów i serbów, walczących z hele- 
nizacyą, której ulegali mieszkańcy. 


Ale, mając wspólnego wroga, Turcye, 
Loan szli reka W rękę. Około ro- 


*) Pomacy — mahometanie, Majas 
cy po bułgarsku, sturczeni bułgarzy. 
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się: względną wol- 


ku 1862 i 1865 OBCE się znowu an- 
tagonizm. 

Grecy zerwali się wówczas po- 
nownie do walki,przeciwstawiającsię 
słowianom, gdzie i jak było można, 
prowokując i paląc wsie nieheleń- 
skie. Antagonizm uwidoczniał się i 
w łonie samych słowian. W kllka- 
naście lat później wybucha pamiętna 
14-dniowa wojna  bułgarsko - serb- 
ska, w której Serbowie zostali pobici 
na głowę pod Śliwnicą. 


Szczegóły te trzeba odświeżyć 
sobie w pamięci, aby łatwiei módz 
się zoryentować w chaosie bałkań- 
skim, aby zrozumieć, że narody 
półwyspu nie byłyby zdolne do, cho- 
ciażby chwilowego, związku i dyscy- 
pliny etycznej, gdyby nie koniecz- 
ność walki z przemocą turecką. 


**k 


Po świetnych zwycięstwach nad 


turkiem, oszołomieni tryumiem bul- 
garzy stali się śmielszymi w wypo- 
wiadaniu głośno tego, co myślą. 


Bezsprzecznie, pięciowiekowe ja- 
rzmo pozostawiło w ich duszach i 
psychologii zupełnie odrębny charak- 
ter pojmowania, syntezy i analizy. 
Bułgar, naogół mało gościnny, tak 
niepodobny do reszty słowian, zna- 
nych ze swej szczerości i sentymen- 
talizmu, zamknięty w sobie, dążący 
chciwie do celu, przewidujący, po- 


Odebranie Adryanopola przez 
turków. 


następcy tronu, ks. 
Jussufa Izzedina, przy wkroczeniu wojska 
do miasta. 


Przyjęcie tureckiego 
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"wolność, 


siada równolegle obok swych cha- 
rakterystycznych cech wschodu — 
bardzo cenne pierwiastki twórczości 
ekonomiczno-panstwowei. Nigdy nie 
słyszałem, aby mówili o Bułgaryi, 
swej oiczyźnie, inaczej, jak o czemś. 
stanowiącem własne ognisko rodzin- 
ne: żona, dzieci, strzecha i ziemia 
równają się całej Bułgaryi. Bułgar- 
ski chłop uważa państwo za potrze- 
bne do jego osobistych interesów, a 
konstytucyę i prawo wy- 
borcze za niezbędne warunki do ist- 
nienia praw jego własności. Chle- 
bem i wodą żyiąc, zbiera pieniądze 
na powiększenie ilości posiadanej 
ziemi, kupienie lub wynajecie ma- ` 
szyn rolniczych; dąży do tego wy- 
łącznie, aby stać się, ile można, nieza- 
leżnym, bogatszym od sąsiada, brata, 
ojca lub stryja. Bułgar w zasadzie 
nie odczuwa i nie chce odczuć bólu 
drugich, czy to fizycznego, czy to mo- 
ralnego. Mam na myśli ogół. Ileż 
razy zdarzało mi się podczas pierw- 
szej i drugiej wojny tego roku spoty- 
kać rannych, nie mogących poruszyć 
się o własnych siłach. Rzadko kiedy 
liczyć mogli na pomoc towarzyszy, 
jedynie wrazie wyraźnego rozpo- 
rządzenia lekarza. Sam obserwowa- 
łem następujące zdarzenie: Gdy pod- 
czas szturmu Adryanopola w dn. 25 
marca znajdowałem się na wscho- 
dniej części sektoru Demir-Kapu, o 


dwa kilom. od boju, zauważyłem na 


polu walki rannego żołnierza, czło- 
wieka lat 55, z 57 pułku piechoty. 
Zawołałem jednego. z mych podwła- 
dnych, nie biorącego czynnego ú- 
działu w bitwie, aby pomógł nie- 
szczęsnemu doczołgać się do lazare- 
tu, odległego o 1 klm. Żołnierz, speł- 
niając wydany mu rozkaz, odbur- 
knął: „Tylu poległo, jeden mniej 
lub więcej, Bulgarya nie zbiednieje”. 
Zapytałem go później o powody. 
ObjaSnili mi wszyscy moi żołnierze, 
iż: „w Europie, to dla jednego cały 
świat się porusza, ale tu, na Bałka- 
nach, skoro przyszliśmy bić się z tur- 
kami, to nie na to, aby ratować ran- 
nych towarzyszy'. Oficerowie szta- 
bu generalnego mieli takie same prze- 
konania. Jakże smutne są tego na- 
stępstwa. Tyle lat pracował naród 
bułgarski w celu wytworzenia sobie 
niezależności kulturalnej, w celu wy- 
kształcenia profesorów, lekarzy, ad- 
wokatów, nauczycieli ludowych, in- 
Żynierów, artystów. Dzisiaj wszyst- 
ko poszło na marne. Setki tej pierw- 
szyzny narodu poległy na placu boju, 
inni poumierali na cholerę i tyfus, in- 
nijeszcze zostali inwalidami, niezdol- 
nymi do pracy. Zamiast starać się o 
ocalenie jednostek, mogących po u- 
kończonej wojnie przynieść korzyść 
społeczeństwu, wzbogacić jego kul- 
turalne zasoby, wysyłano je na czo- 


ło, gdzie, trzeba przyznać, młodzież 


ta nie znała, co znaczy się cofać!... 
Oto jeden z rezultatów woiny, o któ- 
rym niewiele się mówi. 


J. Apfelbaum-Jabłonowski. 


E 
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| © Wystawa rolniczo+przemysłowa w Piotrkowie. 


Szambelan Jaczewski i prezesowa Trepczyna,'po przecięciu wstęgi 
„wchodzą na wystawę, za niemi prob. piotrk., ks. kan. Zagrzejewski. 


| Na bruku warszawskim. 


Korzystając z chwilowej; obecności w Warszawie świetnego 
publicysty krakowskiego, Kazimierza Bartoszewicza, uprosilis- 
my g0 o szereg felietonów, zaczerpniętych z życia naszej stolicy. 


"Niżej podpisany pragnie kilku 


słowy zabezpieczyć się przed zarzu-: 


tami, jakie go spotkać mogą przy o- 
mawianiu spraw 'warszawskich i 
wogóle ,„tutejszokrajowych '. Wpraw- 
dzie, bez obawy narażenia się na po- 
sądzenie o zarozumiałość, ośmielam 
się twierdzić, że Warszawę i Króle- 
stwo znam może lepiej, niż wszyscy 
moi krakowscy współobywatele, ale 
to rzecz jeszcze niewystarczająca. 
Będę musiał przedewszystkiem po- 
ruszać sprawy bieżące, a wtajemni- 


czyć się w nie przychodzi nie tak ła- 
two, jak się wydaje. Trzeba ba- 


dać dokładnie nastrój ogólny, aby nie 


stanąć z nim w sprzeczności. Oba- 
wiam się, że mogę zwracać uwagę 
na drobiazgi, które mi zasłonią roz- 
łożyste grupy wspaniałych faktów. 

Ba! mogę Śmiać się z tego, co 
Warszawa uważa za sprawy powa- 
żne, — lub, naodwrót, traktować po- 
ważnie to, co w okolicach Marszał- 
kowskiej i Nowego Światu ucho- 
dzi za bagatelkę. Nuż jakąś świe- 
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Sędziowie i zdobywcy nagród w konkursach hippicznych na wysta- 
: wie przemysłowo-rolniczej w Piotrkowie. 


tość zlekceważę, nuż jakiemu bó- 
stwu (zwłaszcza operetkowemu) nie 
oddam należnej mu czołobitności... 

Drzy na mnie skóra, ale — ko- 
Ści rzucone. 


* 


Przybyłem do Warszawy w le- 
cie, a więc w czasie, kiedy jej. Śre- 
dnie, wyższe i całkiem wysokie sfe- . 
ry odpoczywają po trudach lub „nie- 
próżnującem  próżnowaniu* na let- 
niskach lub za granicą. Niema więc 
nadającej ton Warszawy w Warsza- 


"wie. 


Korzystając z tego, liczni wła- 
Ściciele kamienic podnoszą (nie ko- 
morne, bo na to czekać do lata nie 
potrzebują), ale mury swych nieru- 
chomości. W szlachetnem dążeniu 
ku wyżynom, dwu i trzypiętrowe ka- 
mienice przerabiają na cztero i pię- 


PPE 


p. 


"nogach, budził uczucie litości. 


ciopiętrowe. Praca ta, prócz zys- 
ków materyalnych (o co im zrestą, 
jak wiadomo, nie chodzi) ma na oku 
dwa cele: upiększyć gród ukochany 
i nauczyć lokatorów tak potrzebnych 
w życiu cnót, jakiemi są cierpliwość 
i poddanie się woli wyższej. 
Pierwszy z tych celów podlega 
jeszcze dyskusyi, budzi niejakie wąt- 
pliwości. Są miasta za granicą tak za- 
cofane, że używają wszelkich dozwo- 
lonych przez prawo środków, aby się 
chronić przed ‚podobnem upiększe- 
aiem. Mówią, że takie budowle nie- 
tylko szpecą miasto, ale, odejmując 
światło mieszkańcom, są rozsadnika- 
mi chorób. . Estetycy i hygieniści 
trzymają się za ręce, popiera ich o- 
pinia, a więc rady miejskie, choć w 
łonie ich zasiadają istoty. drapieżne, 
zwane kamienicznikami, uchwalają 
ustawy budownicze, żabraniające sta- 
wiania domów wyższych ponad sze- 
rokość ulic. Jest to zasada ogólnie 
dziś przyjęta i wykonywana. Jestem 


przekonany, że w. oddaleniu 40 mil 


od Warszawy na południe, a 30 na 
zachód, niema miasta, któreby po- 
zwoliło wznosić nawet trzypiętrówe 
domy na ulicy tak wązkiej, iak np. 
Warecka. Co kraj. toobyczaj, a ra- 
czej są kraje, w których nie panują 
żadne obyczaje. Może to zmieni sa- 
morząd, o którym dziś matka dzie- 
ciom, jako o cudownym śnie, opowia- 
da, dodając na końcu: jak dorośnie- 
cie i będziecie grzeczne, to go może 
na jawie zobaczycie. 

Drugi cel: nauka cierpliwości i 
poddanie się przeznaczeniu, również 
niezupełnie bywa osiągnięty. W po- 
czątkach czerwca spotkałem jednego 
z moich przyjaciół warszawskich, tak 
promieniejącego radością, jakby co- 
najmniej obdarzony został uśmiechem 
p. Messalówny (najwyższa w War- 
szawie nagroda za cnotę). Ścisnął 
serdecznie mą rękę i szepnął z le- 
dwo powstrzymywanym zapałem: 
„WIESZAA* za tydzień żona  mo- 


ja i teściowa jadą do kąpieli, a ja się 


będę kąpał w spokoju i ciszy*. Od- 


. dałem mu uścisk gorący, bo miło. jest 


widzieć człowieka, stojącego u progu 
szczęścia. 

Odwiedziłem go przed . kilku 
dniami. Mizerny, chwiejący się na 
Na 
zapytanie, co mu jest, podprowadził 
mnie ku oknu i rzekł drżącym gło- 
sem: „Patrz — przebudowuią kamie- 
nicę... ciągną ją do góry... Cały dzień 
stuk, łoskot.. Sień, schody toną w 
brudzie pochlapane wapnem... 
Podwórze zawalone cegłami... 


zabijajacy... A tu około mych okien 
malują... ; Maluja, oczywiście, .mala- 
rze.. Mili, zacni ludzie... i. weseli. 


Ach, jak weseli! Kazdy z nich gwi- 
zdze, jak artysta... gwizdze od rana 
do zmroku... Masz sola, duety, ter- 
cety, chóry... cała orkiestra. A przy- 
tem towarzyscy, wymowni.. Zawsze 
mają coś sobie do powiedzenia... A 
mówią głośno, aby zagłuszyć turkot 
poiazdów. I.jażyję w tem piekle od 
miesiąca... ja, co tak tęskniłem do 
spokoju, ciszy. odpoczynku... ` Roz- 


 sideria. 


„tem większy, że jest on, 


Zaduch 


pacz mnie ogarnia... Wiesz, co zrobię? 
Tonący brzytwy się chwyta... Pojadę 
jutro za granicę, do żony i teścio- 
Wilka 

Czułem, że odchodzi od zmy- 
słów. Obiąłem go w ramiona, utuli- 
łem, uhołubiłem. A kiedy się uspokoił, 
rzekłem: „Dzieciaku, po co te my- 
Śli samobójcze? 
hotelu „Polonia“ — będziesz czuł się 
za granicą, bez żony i teściowej... * 

5 | 


Spekulacyjna gorączka budowla- 
na wydała wyrok na pałac Karasia. 
Jeszcze przed miesiącem „pisano“ 
że chcę go uratować jakaś spółka 0- 
bywatelska, ale to były tylko pia de- 
Widzę już wznoszące się 0- 
grodzenia dla zasłonięcia rozbiórki. 


Szkoda mi tego pałacu, mimo, Że 
przyznaję słuszność tym, 


wią, iż w obecnym stanie jest on 


prawie bezstylową ruderą. Ale tylko 


prawie, bo, bądź co bądź, widać na 
nim silne charakterystyczne cechy 
budowli z połowy XVIII w. Sądzę, 
że zdolny architekt małemi środkami 
zdołałby fasadzie tego gmachu przy- 
wrócić czystość i oryginalność sty- 
lową. 


Żal mi więc tego moriturusa. Żal 
wyjąwszy 
kościół św. Krzyża, ostatnią budowlą, 
przypominającą przeszłość tego cha- 
rakterystycznego placyku, nie naj- 
starszej wprawdzie, ale dość starej 
Warszawy. W szóstym dzesiątku lat 
w. XIX pałac Zamoyskich -zmienił 
nieco wygląd tego zakątka. Potem 
zburzono stojący przy weiściu do 
ulicy Aleksandrya domek  partero- 
wy, w którym się urodził Kraszew- 
ski. Wkrótce zmieniono zupełnie da- 


wny, barokowy styl pałacu Staszica. 
Wreszcie, na miejscuparumieszczań- 
skich domków, wystrzeliła w górę ja- 
niby to 


kaś uróżowiona, czerwona, 


Fronton pałacu Karasia. 
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Wyprowadź się do: 


co mó- ` 


strojna, lecz brzydka lafirynda — a 
teraz pada w gruzy i pałac Karasia. 
Nie pozostanie już prawie śladu z tej 
architektury, na którą niegdyś pa- 
trzał w bronzie odlany ten, co wstrzy- 
mał słońce, a poruszył ziemię. 

A jego „grata Patria“ pełno ma 
wspomnień, związanych z tym za- 
kątkiem. . Otaczające go mury były 
Świadkami wielu wypadków i zda- 
rzeń to smutnych, to radosnych. Po- 
mijając rzeczy dawniejsze, widziały 
wspaniały korowód, ciągnący wśród 
Szpalerow woiska na obchód pierw- 
szej rocznicy 3 maja, w dwa lata pó- 
źniej patrzały na .decyduiące boje 
Działyńczyków, potem witały Dą- 
browskiego i orły napoleońskie,. aż 
wkońcu, przed półwiekiem, oblewała 
ie łuna pod pomnikiem Kopernika. 
Dzieje tego zakątka to jakby dzieje 
całej epoki, rozpoczętej seimem czle= 
roletnim, a kończącej się ostatnim 


| bezowocnym porywemi. 


Tem silniejszy -zal, .ze nieme 
Swiadki tych dziejów przekształcają 
się ze względów polityki, lub padają 
pod kilofem potrzeb ich właścicieli. 


> 


Ale niech sobie „poważna War- 
szawa żałuje starych ruder, wesoła 
Warszawka ma teraz Sumurun :i wię- 
cej narazie nic jej nie potrzeba. 

Wspaniałe to „widowisko, które- 
mu trudno dać nazwisko”, ta „paro- 
dya cyrku i baletu“ (ocena nie moja, 
lecz londyńska), ta pieśń bez słów. 
ten żywy kinematograf, święci try- 
umfy w „Nowościach*. „Nawet tacy 
chodzą do teatru, którzy nigdy w 
nim nie bywali“, pisze jeden z sympa- 
tycznych „wzmiankarzy*. . Przypu- 
szczam, żę ma na myśli cudzoziem- 
ców  (.,niemców, co mowy ludzkiej 
nie rozumieją*), chwilowych gości, 
braci. litwaków i głuchych. 

Daleko doprowadziłoby mnie roz- 
ważanie, czy tego rodzaju sztuczka 
posiada tacyę bytu. 
mieć, kiedy znajduje chętnych słu- 
chaczy ` (przepraszam: widzów) <:i 
kiedy ci za jej oglądanie płacą. . Po-: 
wodzenie jej zresztą zapewnione, 
skoro długo po przedstawieniu je- 
szcze w pamięci widzą ,,plasajace lu- 
bieżnie obnażone kształty niewieście, 
drgają w żądzy i grozie splątane cia- 
la“. Czegóż więcej potrzeba dla o- 
czu i ducha? 

Reinhardt (iak głosiła poprzedza- 
jąca wystawienie tego widowiska re- 
klama) zdołał przekonać, że sztuka 
dramatyczna słów nie potrzebuje. 
I rzeczywiście, poco uduchowiońemu: 
widzowi, który sam sobie słowa wy-. 
najdzie, ma je podpowiadać jakiś tam . 
Szekspir. lub Słowacki. 
tych tak zwanych geniuszów*'wy= 
kazaną została przez nadgeniusza 
Reinhardta. Dość poustawiać żyjące 
kukiełki ludzkie, dość je nauczyć, jak 
się ruszać mają, a obejdzie się bez 


poetów. Poco dowcip Moliera : lub < 
Fredry, kiedy. widz ma go w*sobie “4 
całe kopalnie — trzeba tylko, aby te' *. 
„ skarby różdźką czarodziejską wydo- 


Musi ją zresztą: « 


Cała blaga 


był na jaw reżyser genialny. , Poco 
wogóle slow. do... obnażonych lubie- 


żnie kształtów niewieścich. Czy nie | 


byłaby to profanacya? 


Teatr przyszłości będzie miał te 


zasługę, że usunie z widowni pisa- 
izy dramatycznych. Wogóle  pa- 
nowie ci za wiele mieli pretensyi. 
Chcieli dzielić laury z aktorami. Ta- 


ki jeden i drugi pan sądził naiwnie, że 


aktor wypowiada jego myśli, jego 
uczucia, natchnienia — nie czuł ten 
pan, Że jest jedynie pomocnikiem, 
suflerem wielkich artystów. Obecnie 
pokazało się, że można obejść się bez 
pomocników. A usunięcie każdej rze- 
czy zbytecznej, każdego przeżytku 
leży'w interesie wszelkiego postępu, 
a więc i postępu sztuki. Dk 
Teatr przyszłości spełni i uczy- 
nek filantropiiny. Do tej chwili za- 
dano od aktorów nietylko posiadania 
głosu, ale i poprawnej dykcyi — obe- 
cnie podwoje sceny otwierają się dla 
niemych. Niemi będą mówili mimiką 
i gestami, głusi będą słuchali wzro- 
kiem. 


Maluczko, a ujrzymy zapewne na - . 


scenie i opery bez Spiewu. Muzyka 


będzie grała, śpiewacy i śpiewaczki. 


będą ruszali się po scenie i otwierali 
usta. Dla głuchych będą osobne 
przedstawienia, na których wynajęci 
posłańcy będą naśladowali grę na in- 
strumentach  rżniętych i dętych. 
I wszystko pójdzie dobrze, byleby 
było dużo... 
kształtów niewieścich. 


Obawiam się jednak, czy dla 


wyznawców „czystej sztuki“ nie jest 


„Sumurun. cofaniem się wstecz. 
Wszak już od lat dziesięciu uznano 
w tych czysto-sztucznych kołach, że 
do wyrażenia wszelkich uczuć, wszel- 


kich natchnień poetów wystarczą ru- 


chy bosych nóg. Przypuszczam więc, 


że wobec tak prostego sposobu inter- 


pretowania najwznioślejszych arcy- 
dzieł geniuszu ludzkego, system 
Reinhardta, jako zbyt złożony, zbyt 
wiele czynników wprowadzający, 
trąci nieco myszką, ludzkość wstecz 
popycha. Ale prawda, tam były tyl- 
ko nogi, a tu i inne kształty niewie- 
ście są bardzo szczerze odsłonione. 
W tem wyższość Reinhardtyzmu nad 
Dunkanizmem. 
K. Bartoszewicz. 


Zgon b. posła do I-ej Dumy. 


`< go, jeden znaj- 
|czynniejszych 
członków stron- 
nictwa narodo- 
wo-demokratycz- 
“Inego, kierownik 
pisma „Naród, 
w ostatnich cza- 
sach administra- 
torem dóbr Oj- 
cowskich, zmarł 
w Ojcowie. . 


lubieżnie obnażonych 


Tydzień tatrzański w Zakopanem. 


LI 


Wycieczka zbiorowa, która przeszła w nocy przy pochodniach i muzyce góralskiej, przez 


Spotkanie na granic 


newrów. Żołnierze przypatrywali się sobie nawzajem, nie z 
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gładką przełęcz Liliowe do Zakopanego. 


Przemówienie d-ra Nowickiego 


Na granicy Francyi i Niemiec. 


i i 
ZĘ A 


Obchód 1l-lecia odzyskania Morskiego Oka. 


y w Wogezach żołnierzy francuskich i niemieckich, podczas ma- 


amieniwszy ani stowa. 


Wyscigi i pokaz koni w Radomiu. 


Fot. Saryusz Wolskt. 


Grupa członków, zdjętą na intencyę zwycięzcy A. hr. Zamoyskiego, który, pierwszy raz stając do wygeigu przy tak ciężkim torze, 


zdobył nagrodę. 


C Siedzą: Janowa hr. Zamoyska, A. hr. Żółtowski, 
hr. Zamoyski., Stefan Kindler, W. hr. Komorowski i A. hr. Morstin. 


Margrabina Wielopolska, prezes J. hr. 
Stoją: p. Jasiński, Juliuszowa hr. Tarnowska, Margr. Wielopolski, 


arnowski, zwycięzca A. 


J. Bronikowski, E. Kurnatowski, J. hr. Plater, F. Wężyk, Jan hr. Zamoyski, J. hr. Skarbek, S. Młodecki, K. Zarzycki, Zawadzki, Ośnia- 
łowski, Koziełł-Poklewski, M. Piotrowski, C. Baczyński, Klimowicz, Skolimowski, Gościcki, Iwaszkiewicz i Hryniewicz. 


Premiowanie koni. 


Zteatrów warszawskich. 


TEATR POLSKI.  „Panny”, sztuka w 4-ch 
aktach, Piotra Wolffa i Gastona Leroux, 
Przekład Gustawa Olechowskiego. 


Panowie Wolff i Leroux porozu- 
mieli się, iż do teatru uczęszcza zna- 
czna liczba dziewic mniej i więcej 
doletnich, którym cnota stała się 
uciążliwą. Stanąć w obronie ich 
„prawa do milości“, to zyskiwać so- 
bie ich dłonie do oklasku. Autor, któ- 
ry ma za sobą w teatrze kobiety, pe- 
whnym być może zwycięztwa. 


Wymyślili tedy przygodę ero- 
tyczną hrabianki Krystyny, która, 
rozkochawszy się w żonatym czło- 
wieku, opuszcza dom oicowski, gło- 
sząc, iż więcej obchodzi ja własne 
uczucie, niż problematycznej warto- 
Sci honor rodzinny. Przygoda nie 


Sędziowie: Wł. hr. Zamoyski. Jan hr. Zamoyski, Koziełł-Poklewski 
1 i sekretarz p. Wilinski. 


należy do wyiątkowych. Czy mo- 
zna ją uogólniać? .Czy młode pan- 


ny z t. zw. towarzystwa potrzebują 


zachęty do tego rodzaju śmiałości? 
Marcel Prevost wytłómaczył nam, 
jak dają sobie radę współczesne 
.poldziewice“. Hiszpańskie przysło- 
wie mówi, że „winne grona i dzie- 
wczęta bardzo są trudne do ustrze- 
żenia*. Zaś Brantóme (w świetnem 
tlomaczeniu Boya) wyjaśnia: „nie 
wszystkie maią tę powściągliwość: 
ba, zamykaiąc oczy na wszystkie 
rozważania, idą ku temu smiele, nie 
ze spuszczoną głową, ieno z podnie- 
sioną dzielnie do góry. W czym błą- 
dzą wieldze, bowiem niesława roz- 
wiążłej dziewczyny iest bardzo zna- 
czna i sto razy więcei waży, niżeli 
u niewiasty zamężnej abo u wdowy; 
bowiem taka, skoro zbędzie swoiego 
skarbu, wnet za to jest osławioną, zo- 
hyzdzona, ukazywana palicem od 
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całego świata, i utraci bardzo zacne 
partyie małżeńskie“. l ; 

Sceptyczny łgarz dodaje wpra- 
wdzie natychmiast: „Chocia znałem 
siła takich, którym się zawżdy na- 
darzył iakowyś dudek, co, z woley 
albo z podrywki, abo z wiedżą, abo 
nieświadom, abo z przymusu, zapląta 
się im... y zaślubi, jako powiedałem 
inędy, takową panienkę, chocia nad- 
werężoną, przed sie ieszcze powab- 
na“. — To juz wszakże z moralno- 
ścią nie ma nic wspólnego.. Wiemy 
dobrze, iż prawdziwe, głębokie uczu- 
cie zdolne jest usprawiedliwić każdy 
czyn i postępek, choćby one były 
w zupełnej niezgodzie z obyczajno- 
ścią konwencyonalną. Wiemy je- 
dnak równie dobrze, iż t. zw. prawo 
do miłości w praktyce staje się za- 
zwyczaj prawem do rozpusty. Więc 
sztuka panów Wolffa i Leroux'a iest 
niemoralną? Byłoby zgoła niesłusz- 
nem posądzać autorów o takie zu- 
chwałe zamysły. Jeden cel mieli na 
widoku: skonfekcyonować utwór sce- 
niczny, któryby zainteresował i Scia- 
gal publiczność do teatru. I cel ten 
w znacznej mierze osiągnęli. I cel ten 
nie mogę zgodzić się z twierdzeniem, 
jakoby ,,Panny“ były sztuką dosko- 
nale zbudowaną i napisną. Drugi, 
a zwłaszcza trzeci akt, są pomyślane 
i wykonane wybornie; natomiast 
pierwszy jest nieomal zbędny, a pu- 
stkę czwartego daremnie usiłują ra- 
tować epizody nie w nailepszym 
smaku. 

„Panny“ w teatrze Polskim, wy- 
stawione z mniejsżym sumptem, niż 
sztuki poprzednie, — wyreżyserowa- 
ne i grane są starannie. Wyróżniają 
się panie: Duninówna i Janecka, oraz 
pp. Sosnowski i Zelwerowicz. 

K. 


TEATR LETNI. - „Gęsi i Gąski”, kome- 
dya w 4-ch aktach, Michała Bałuckiego. 
' (wsnowiente). 


Wznowienie tej krotochwili położyć 
należy zapewne ną karb trudności reper- 


„Gęsi i Gąski” w teatrze Letnim. 


tuarowych, z iakiemi walczyć muszą tea- 
try warszawskie w czasie kanikularnych 
urlopów. P. Wostrowski, któremu powie- 
rzono zadanie, rozumiał, że należy szu- 
kać okoliczności, usprawiedliwiaiących 
takie postanowienie. Dał więc ,,Gesiom 
i Gąskom* staranną oprawę „stylową“, 
jeśli stylem można nazwać ohydnie 
brzydkie mody, jakie panowały przed 
trzema dziesiątkami lat.  Wskrzesił na 
scenie „koki“ i „tiurniury*, przesunął 
przed oczyma widzów żywe z owych cza- 
sów album  karykaturanych rysunków 
Kostrzewskiego, harmonizujących dosko- 
nale z gatunkiem dowcipu Bałuckiego. 
Szkoda, że ta „stylowość' kłóci się z de- 
koracyą pałacowego ogrodu, zgoła nie- 
odpowiedniego dla szlacheckiego zaścian- 
ka. W każdym razie, należy podnieść 
usiłowanie, które nadało przestarzałej 
krotochwili nieco wdzięku. Patyną po- 
krywa się tylko dzieło, wykute z szla- 
chetnego metalu: ine przezera rdza... 
I czy swoiskie ciepło i cnoty rodzime mu- 
szą mieścić się koniecznie w Środowisku, 
które nawet czytanie gazet uważa za 
zbyt uciążliwy wysiłek  mózgowy?... 
Energia i pomysłowość reżyserska Wo- 
strowskiego znajdą wprędce szersze i od- 
powiedniejsze pole do wypowiedzenia 
się. Tymczasem należy zaznaczyć, że 
„Gęsi i Gąski“ naogół są grane dobrze, 
a w niektórych rolach wprost znakomi- 
cie. W pierwszym rzędzie wymienić 
trzeba pp.: Żółkowską, Szymanowską, 
Szyllinżankę, Weryho, Trapszową i Suli- 
mę, oraz pp.: Rapackiego, Wilczyńskie- 
go, Kawalskiego, Janusza i RS. 


Aniela Łomska, 
b. artystka tea- 
tru krakowskie- 
go, później tea- 
tru Polskiego w 


nie zaangażowa- 
ną. została przez 
Warsz. Teatry 
Rządowe. Wy- 
stąpi po raz 
pierwszy w „Zie- 
mi“, którą teatr 
Letni wystawia 
w bieżącym ty- 
godniu, 


Warszawie, obec-: 


Pp. Weryho, Rutkowska, Z01koweka, Szymanowska, 
Sulima, Trapszowa. 


Wł. Sztyblewski. 


a 


Zaślubiny panny Miropolskiej. 


Francuski adwokat Rajmont Strauss zaślu- 
bit znaną adwokatke pannę Helenę Miropol- 
ską, która też praktykuje w Paryżu. 


Nowa rewolucya w Chinach. 


Rewolucyoniści chińscy wytężyli siły, zwłaszcza w walkach pod Szangajem, gdzie, Manasi 
szy barykadę, wykonali kilka daremnych ataków na arsenał rządowy. 


Literaci na wywczasach letnich. 


Teodor Jeske-Cho- 


W.parku Druskienickim. 
ISKI z rodziną i Stefan Gorski, red. „„Dnia” 
z żoną. 


Ofiary złożone w adm. „Świata” 


Dla wdowy N. W 8-4 rocznicę uro- 
dzin synka — p. Paszkiewiczowa rb. 5.—. 
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damski 9. Strzemecki 
Marszałkowska 123. Tel.19-68. 


Po powrocie z Wiednia, Paryża i Londynu za- 
opatrzył magazyn swój na sezon bieżący w ostat- 
nie nowości materyałów i futer. 


A „CRISTAL? 1a 


Jerozolimska 60, róg Brackiej. 
w Warszawie” Kawiarnia-Restauracya. 
KONCERT PIERWSZORZĘDNY. 
DERENIÓWKA. 


W Golińska 
Place du Theatre.Jel 101-63. 
STAŁY NAPŁYW 
O WOSWEE 
NOWOŚCI PA Ne, 


Na widowni — Z tygodnia. 


MARYA GORECKA,córka Ś. p. JAN GIELER, pozo- 


Adama Mickiewicza, bawi 
obecnie w Warszawie. 


pijne. 


(OB Aa Bika wypadki 9 


minionego tygodnia. _NY 


NA BAŁKANACH. 
Zamiast zwrócić Adryanopol, Turcy 
posuwają coraz dalej swą armię, zajmu- 
jąc ziemie, oddane Bułgaryi przez Gre- 
Cyg. 
Dedeagacz wpadł w ostatniei chwili 


w ręce tureckie. Bułgarya traci dostęp do | 


morza. : 
Butgarya odwołuje się aoi dyplo- 
matyeznemi - do mocarstw, obawiając się 
utraty niemal całej zdobyczy. 
Mocarstwa nie kwapia się z inter- 
wencya wobec Turcyi. Zresztą nie ła- 
two im znaleźć: SPORON skutecznego dzia- 
lania., 


Sprawa Kawali w zawieszeniu. Pro- 
jekty rewizyi traktatu pokojowego w Bu- 
kareszcie coraz mniej mają popularności. 

Cesarz Wilhelm i rząd niemiecki o- 
świadczył się dość wyraźnie -przeciwko 
rewizyi traktatu. Austrya niewielką ma 
pocieclie ze sprzymierzeńca. 

Opróżnienia Albanii niezwłocznie za- 
żądały mocarstwa w zbiorowej nocie Wy- 
słanej do rządu ANN OTP NIEO i serb- 
skiego. 

W Macedonii grozi ludność nowemi 
powstaniami, gdyby się dostała pod wła- 
dzę Bułgaryi. Wolą już Turków. 

Nowy związek bałkański między Ser- 

-bia, Grecyą i Czarnogórzem ma dojść do 
skutku. W Bukareszcie toczą się narady. 


SPRAWY POLITYCZNE. 


Minister Berchtold podał się do dy- 
misyi, której cesarz austryacki nie przy- 
jial. Dymisya nie powetuie strat dyplo- 
matycznych Austryi. 

‘Rokowania czesko - niemieckie Ww 
sprawie ugody rozpoczną się znowu we 
wrześniu; zawieszenie autonomii poskut- 
kuje zapewne. 

Sejm. galicyjski 
23 września. 


stawił znaczne sumy nace- 
le szpitalnicze i filantro- 


będzie zwołany na myi. 


Horoskopy nie najlepsze . 


Generał francuski JOFFRE, 

bawił w Petersburgu i był 

obecny na wielkich mane- 
wrach. 


wobec wielkich różnic co do proiektu re- 
formy wyborczej. 

Na komisarza królewskiego Chorwa- 
cyi, Skerlecza, wykonano zamach rewol- 
werowy, raniąc go lekko. sprawcę zama- 
chu uięto. 


Manewry niemieckie odbyły się tuż 
przy granicy francuskiej. Szczęk broni 
wywołał oburzenie w prasie. 


Home - rule dla Irlandyi wywołał 
krwawe rozruchy w Londonderry, stłu- 
mione, przez wojsko. Lecz ostatecznie 
Irlandczycy otrzymaią samorząd. 


Anarchistyczna agitacya przeciwwoj- 
skowa wywołała krwawe zaburzenia w 
Paryżu. 

W Chinach sytuacya zmieniła się na 
korzyść rządu centralnego, choć pow- 
stańcy dalej walczą zaciekle. 


"W.  rewolucyi meksykańskiej prze- 
grali powstańcy. Wojska rządowe zwy- 
ciężyły, lecz z obu stron wielkie ofiary. 


Z NAD NEWY. 


Celem badania emigracyi włościan 
polskich przybył do Petersburga delegat 
amerykańskiego departamentu 
Husband. 


Szkoła polska w Moskwie zostanie 
niebawem ponownie otwarta, lecz z wa- 
runkiem zmiany programu nauki. 

Kokowcew, prezes rosyiskiego gabi- 
netu, wyjeżdża na wywczasy letnie. Przy 
sposobności odwiedzi w Paryżu Pichona. 

Powszechny spis ludności w Rosyi 
jest projektowany na rok 1915. Rozpo- 
częto właśnie prace przygotowawcze. 


LITERATURA I SZTUKA. 


Koncert len. Dygasa i I. Lachowskiej 
na rzecz Macierzy Kaszubskiej odbył się 
w Sopotach z niezwykłem powodzeniem. 
Muzeum pokuckie otwarto w Koło- 

Obszerny .i ciekawy zwłaszcza 
dział huculszczyzny. 


pracy, 


N. A. CHOMIAKOW, były AUGUST BEBEL, wislolet: 
prezes Dumy, 
lecz został Uratowany. 


otruł sie ni przywódca socyalistów 
niemieckich, zmarł wSzwaj- 
caryi w Graubünden. 


Sposób leczenia obledu, rzekomo nie- 
zawodny, został wynaleziony we Fran- 
cyi. Środkiem rad i przetwory. 


Amerykańskie tournée operowe po 
Europie urządza były dyrektor nowoior- 
skiej opery  „Metropolitain', Andrzej 
Dippel. 

23 obrazy Segantiniego będą w b. m. 
sprzedane w St. Moritz w drodze licyta- 
cyi. Jak zawsze Europa biadać będzie 
na konkurencyę amerykanów. 

Kongres słoneczny obradował w 
Bonn z udziałem naiwybitniejszych a- 
stronomów. Okazało się, że w wielu te- 
matach wiedza jeszcze nie daleko Zza- 
szła. 


LOTNICTWO. 


Konkurs hydroaeroplanów odbył się 
w Genewie z udziałem licznych lotników. 
Wynik dobry, choć nie brakło ofiar w lu- 
dziach. 

Pierwszy balon sterowy turecki od- 
był niedawno próbne wzloty. Byleby nie 
podzielił losu balonów niemieckich. 

Lotnik Janoir, dążący z Paryża do 
Petersburga, aby zdobyć nagrodę Po- 
mery, utknął w drodze. 

Francuz Seguen przeleciał z Biaritz. 
do Hamburga, przestrzeń 1300 klm., w 
ciągu dnia bez zatrzymania. 


RÓŻNE. 


Rzeki w Galicy, wezbrały* znowu, 
grozi powtórna powódź. Poziom Wisły w 
Królestwie jest również wysoki. 

60-ty kongres katolików niemieckich 
obraduje w Metzu z udziałem z górą 
25,000 delegatów. 

Niebywałe upały wyrządzają w :Ame- 
ryce olbrzymie szkody... Nierówno po- 


' dzieliła natura deszcze i gorąca. 


Morderczynię ks. Chassinga, poetkę 


Alicyę Crespy, uwolniły od winy i kary 
francuskie sądy przysięgłych. 
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Powodź w Warszawie. 


Fot. Maryana Fuksa. ź Stacya Most pod wodą. 


Humor i Satyra. 


Na Balkanachi 


Nie chcąc, by grek z serbem mieli 
Na Bułgaryę dziś monopol, 
Korzystając z chwili, turek 

Zajął znowu Adryanopol. 


Na to koncert wielkich mocarstw 
Groźną zabrzmiał wnet pobudką; 
Turek zrazu się przestraszył, 

Ale przestrach ten trwał krótko. 


Bowiem doszło mu do uszu, 
Że nie słucha nikt batuty, 
Że rzempolą muzykanci 

| fałszywie biorą nuty. 


Więc wygrywać zaczął solo, 
Wziąwszy bębny i trombony, 

W coraz większy zapał wpada, 
Coraz wyższe bierze tony. 

A gdy straszą go koncertem, 
Mówi, w bok się wsparłszy chudy: 
„To nie żadni muzykanci, 

Ale kiepskie dtawidudy”. 


WYKWINTNE ŻYRANDOLE 


do gazu i elektryczności. 


Hugon Fried + monuszki 4. 


:: rekomendacyjne :: 
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Tren zawiedzionegó papy. 


Moja córka wciąż się leczy, 
Lecz już wątpię o wynikach; 
Lat dwa temu była w Rabce, 
W zeszłym roku w Druskienikach. 


Teraz znowu po Krynicy 
Pojechała do Ojcowa, 

Lecz przypuszczam, że i stamtąd 
Nie powróci również zdrowa. 
Moc pieniędzy już wydałem 

Na kuracyę nieustanną, 

Nie pomaga! Nic nie lepiej: 
Wciąż jest dotąd jeszcze panną. 


Mój kamienicznik. 


Właściciel budy czteropiętrowej, 
W której zajmuję mieszkanie, 
Musiał w zaraniu żywota swego 
Na belfra mieć powołanie. 


Widać w nim siedzi coś z Comeniusza, 
Albo też z Pestolozziego, 

Bo wciąż mnie uczy, bym regularnie 
Komorne płacił ósmego. 


Ja mam jednakże zakutą głowę, 

| choć chcę żyć z nim najzgodniej, 
Co miesiąc mu się spóźniam z zapłatą 
Niewiele— parę tygodni. 


Gdybym się spóźnił więcej, niż miesiąc, 
To nie jest dla mnie sekretem, 

Żebym natychmiast z mego lokalu 
Wyleciał z wilczym biletem. 


Że jednak według praw pedagogii 
Za winy musi być kara, 

Więc mnie karami mój kamienicznik 
Od wad oduczyć się, stara. 


Gdy odnowienia trzeba w lokalu, 
Ja o to prośby ślę korne, 

Mówi: „Nie zrobię, gdy na ósmego 
Nie będzie dane komorne!” 


Ten system karny kamieniczników 
Chroni od wszelkich nadużyć; 
Niech wie lokator, że na odnowę 
Mieszkania trzeba zasłużyć. 


Może to racya—lecz mnie doszczętnie 
Obrzydł pedagog surowy, 

Drżę wciąż i czekam, czy jakie kary 
Nie dotkną biednej mej głowy, 


Bo, gdy on ciągle jest w belfra roli, 
Więc się obawiam potrochu, 
Że mnie do kąta jeszcze postawi 
Lub każe klęczyć na grochu. 

| K-c. 


Odpowiedzi Redakcyl. 


P. W. B. w Krotoszynie (W. Ks. 
Pozn.). Trudno nam w odpowiedzi re- 
dakcyi zamieszczać wyczerpujący sąd o : 
monografiach. Sama postać Szczepa- 
nowskiego jest u nas iedną z naiwybit- 
niejszych z drugiej połowy ubiegłego 
stulecia, jako myśliciela i działacza spo- 
lecznego, pomimo niepowodzeń, jakich 


doznawał. 
Łódź. ..Kla- 


Pani J. Rozenthal, 
twa“ — do zwrotu. 

Pan R. Śrotka. Podręczniki gospo- 
darcze, strycharskie i t. d. nailepiei jest 
sprowadzić przez księgarnię E. Wendego 
i Spółki, Krakowskie Przedmieście, War- 
szawa. i as 

Panu Adamowi Z. P. ,Zniwa”, ja- 
ko sonet, są poprawnie w rymowaniu. 
Nie możemy jednak zamieścić, gdyż 
mamy teki przepełnione. 

Pani J. Dąbrowska, Pabianice. Naj- 
lepszej informacyi udzieli Stowarzysze- ` 
nie Studentów polaków w Zurichu, Adres: 
Zurich, Oberstrass. 

Fauny. Odalisce. Wierszyki dosyć 
dobre, iak na 15-letnią przygodną poet- 
kę. Rytm kuleje, rymy przeważnie czę-. 
stochowskie, ale też to przecież pierwo- 
ciny, dla których należy. mieć odpowie- 
dni szacunek i wyrozumiałość. 

Panu T. H .M. Artykulik pański nie 
nadaje się do naszego pisma . 

Pani J. Wróbl. Żądanego adresu u- 
dzielić może tylko polskie stowarzysze- 
nie katolickie w Moskwie, skąd również 
otrzymaliśmy swego czasu informacye 
i korespondencyę. 

Podolance. Zapytanie Szan. Pani: 
gdzie i jakie za granicą są szkoły Sztu- 
ki Dekoracyinej — jest nieco ogólniko- 
we. W samym Paryżu (Francya jest 
matką spółczesnej sztuki dekoracyinej i 
wogóle sztuki stosowanej) istnieje szkół, 
takich kilkanaście. Znane są również 
szkoły w Monachium, Wiedniu, Berlinie, 
Lipsku i t. d. | 
“Panu Wrz. Wiersz Pański „Sen“ 
jest banalnie rymowany. Do druku nie 
nadaje się. 

Pani T. Wachnowska. Nie wiemy 
o jakie zakłady Pani chodzi. Jeżeli 
o handlowe, to mamy w Warszawie 
średni zakład naukowy, tak zwaną 
szkołę handlową przy ulicy Prostej, o- 
raz szkołę Rontalera; poza tem szkołę 
techniczną Piotrowskiego, kursy tech- 
niczne Wawelberga, wydział agrono- 


miczny przy szkole Rontalera. 


W szkole jen. Chrzanowskiego 


Egzaminy wstępne i przejściowe odbywać się będ 
za 2 ciow c ą od 28 do 30-go sierpni i = 
dzinie 9-ej rano. Programów i bliższych objaśnień udziela Na aa An ana 


kancelarya szkoły (Smolna 30) codziennie, oprócz świąt, od 10 do 8-ciej, 


lekcye 2-go września 


1. Tel. 251-16 


poleca bez kosztów pośrednictwa: Administratorów i 5 
f wa: w i rządców rol 
nadleśnych, gorzelanych, buchalterów, kasyerów, RSBAZYNIECÓW A OE! 
ony, RT ogrodników, szoferów, mechaników lokajów ' służbę domo- 
wąit. d., tylko ze sprawdzonemi świadectwami i referencyami przywatnemi. 
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